
Piękno gór polskich. Z Pienin: W idok na T rzy Korony i Czerw ony Klaszto’-

Ks. W. Knżllrkl.

Zgubiona Hostja.
Opodal wioski po dlasem stal 

kościółek mały. wiejski, lecz sta­
rannie utrzymany. Ksiądz pro­
boszcz, choć wiekiem i pracą 
s t e r a n y ,  rzeźko krzątał sie 
około służby Bożej. Bolał jednak 
nad tern, że bezbożnicy i wolno­
myśliciele z poblizkiego miasta 
tumanią wiernych i mniej gorli­
wych parafjan odciągają od wia­
ry praojców. —  Pod wieczór w 
sobotę odprawił nieszpory i dłu­
go spowiadał, jednając dusze ludz­
kie z Bogiem Jeszcze świece pa­
liły się w kościele, rzucając nikłe 
promienie światła w gąszcz leś­
ną. Gwiazdy migotały na Wyso­
kiem niebie, jakby w odpowiedzi 
oświetlonym słabo oknom świąty­
ni. Wkrótce kościelny zagasi świe­
ce. Ciemność i cisza owładną oko­
licą.

Tak bywało dawniej. Od dłuż­
szego jednak czasu w karczmie na
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końcu wioski długo w noc pali 
się światło. Lampa uwieszona u 
sufitu jednak daje więcej kop­
cia niż światła. Nie przeszkadza 
to jednak gościom stawiać coraz 
to nową kolejkę wódki i gwarzyć 
wesoło. I dziś, w sobotę, siedzi 
ich czterech: Kulebiaka Piotr,
Bernauer Szczepan, Dulemba Wa­
cław i Piskorz Andrzej. Rozpra­
wiają żywo, ale przyciszonem' gło 
sy, jakby w obawie, by ich kto nie 
podsłuchał. Nie ufają nawet karcz 
marżowi, siedzącemu za ladą. Ten 
niechętnie spogląda na zalewają­
cych robaka. Radby ich z karczmy 
wyrzucić. Byli to niegdyś zamoż­
ni i bogaci gospodarze. Płacili za 
napitki i przekąski gotówką. Dziś 
wszystko biorą na kredkę. Nie po­
dobają mu się dziś ci dawni goś­
cie.. Rozmawiają szeptem. W gło­
sie ich coś niesamowitego. Śmiech 
jakiś dziki, chrapliwy. Z uczu­
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